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3cia POSTU. 


, „Raczej zbraknię biednych, aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie obo- 
| wiązki wasze." (S. Wincenty à Paulo). 


CZYTELNIA NIEDZIELNA 


Jeśli nie pomogło raz lub dwa kogo napomnieć, nie chciej się z nim spierać, lecz powierz 
wszystko Bogu, aby się spełniła wola Jego i chwała względem wszystkich sług Jego; On bo- 
wiem najlepiej umie złe zamienić na dobre. (O naśladowaniu Chr. Ks. 1 Rozd. XVI). 


Siedm słów Zbawiciela na krzyżu. I daszę Twoję nawskróś przenika, 
3 3 ję à n 79 /hoć na nićj zmazy nie postał ślad? 
Bcie Słowo: Boże mój, Boże mój! czemuś mię deg: 


opuścił! (Kw. S. Mat. R. 27 w, 46). 


Słońce zagasło nad Jeruzalem, 


Zkądże na Twojćj przeczystćj skroni 
Od trwogi drżący powstaje włoś?... 


„Wkoło grobowy powiewa chłód, 
Tknięty boleścią, skruchą i żalem 
Bije pierś grzeszną niewierny lud. 


- Kwilą puszczyków złowrogie stada, 
Tłamy do miejskich garną się bram, 
Trwoga inorderców rozpędza blada, 
Został na krzyżu Zbawiciel sam. 


Podjęły Marją święte matrony, 
Za matką wierny podążył Jan, 
Zdala od krzyża strzegą omdlonćj, 
Sam na Golgocie pozostał Pan. 


Jasnym Mu wieńcem wokoło głowy 
Aniołów Bożych wzlatuje rój; 
Czemuż tęsknota jak głaz grobowy, 
Tłoczy Twe serce, o Panie mój! 


Zkądże ta boleść co w pierś grzesznika 
Jak robak wsącza zatruty jad, 


Gdy chór Aniołów skrzydły Cię słoni, 
Zkąd tak żałośnie zagrzmiał Twój głos?... 


„Czemuś. mnie, czemu opuścił Boże! 
Na krzyżu woła Zbawiciel sam. 

Czyż trwoga śmierci tego przemoże, 
Kto skruszył jarzmo piekielnych bram? 


O! wiem ja Panie, co z Twego czoła 
Potu śmiertelny wyciska zdrój: 


Bolejesz Chryste, bo czyż podoła 


Wszystkim dać żywot krzyż Boski Twój? 


Bo kto w obłędzie duchem zatonie, 
Kto wzgardzi torem Twych świętych dróg, 
Kto miłość w grzesznem zatraci łonie, 
Tego od łona odtrąci Bóg. 


Q! Tyś w miłości Twojćj bez miary 
Krwawą zapłakał nad temi łzą, 
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Co Twój niegodni wielkiej ofiary, 
Wzgardzą miłością i łaską Twą. 


Dziś krew Baranka znaczy nam drogę 

" Przez grób, do jasnych wieczności bram; 
Pan za nas przetrwał smutek i trwogę, 
Ą krzyż puścizną przekazał nam. 


Idźmy za krzyżem bracia! w pokorze 
Przez łzy, niedolę, walkę i trud, 

" A czego wola nasza nie zmoże, 
To łaski Bożćj dopełni cud. 


"Bo we krwi Pańskićj leży zapłata 
Za niewinności strwoniony kwiat; 
Pan zgładzi wszystkie przestępstwa świata, 
Byle się w grzechu ukorzył świąt. 


MRzadki przykład czci rodziciel- 
skiej. 

Jedną z najpiękniejszych cnót jest pra- 
wdziwa cześć rodziców, zwłaszcza gdy w sto- 
'sunkach wzajemnych „między dziećmi a ro- 
dzicami wyjątkowe zachodzą okoliczności; np. 
-kiedy dziecko zdolnościami swemi lub tra- 
fem losu dobije się świetniejszego położenia. Po- 
trzeba bowiem szczególnćj cnoty, wzniosłości u- 
mysłu, aby stojąc na wyniesieniu, przyznać się 
głośno bez rumieńca fałszywego wstydu, że ten 
oto kmieć lub rzemieślnik jest moim rodźićem; 
ażeby .tęzgrubiałą od pracyrękę ucałować z po- 
korą i rozrzewnieniem, lub zriżyć się do nóg 
obutych w ciężkie chodaki. Dlatego też podo- 
bne wypadki jakobardzo rzadkie zapisujemy.sta- 
rannie, ażeby ithionatych zacnych ludzi przeka- 
zać potomności żą przykład godny naśladowa- 
nia. ` 
Jednym z podobnych ludzi jest bez zaprze- 
czenia Jakób' Pantaleon, znany w historyi pod 
imieniem Urbana IV papieża. 

Urodził on się we Fpancyi*w miasteezku Tiro- 
yes (Troa), na początku XHII wieku (w -pier- 
wszych latach po r. 1200). Ojciec jego czło- 
wiek prosty, uezeiwy, z prołessyi szewe, tak za- 
miłował swoje powołanie, że 'w "marzeniach 
swoich. rodzicielskich nie znajdował nic świe- 
tpiejszego dla swego jedynaka Jakóbka, jakujrzeć 
go kiedyś zdolnym majstrem rzeczonego kunsztu. 
Nie badając więc synowskich skłonności i 18poso- 
bień, starał się wzbudzić w miła podobnesswemu 


| zamiłowanie do prołessyi dziedzicznćj w ich to- 

;dzie, ajeślisłowa nie wystarczały, uciekał się wte- 
dy do środków wytnowniejszych, ale zarazem 
boleśniejszych. 

Nasz Jakóbek, jako dobry syn-znegił. postę- 
powanie ojca z poddaniem, i spełniał jego roz- 
kazy, jak mógł najlepićj, chociaż dosstanu te- 
go żadnego nie czuł powołania; kręcił=dratwy, 
smarował je pakiem, lub klepał młotkiem na 
kaimieniu podeszwy, a starał się robić to wszy- 
stko dobrze i żwawo — dobrze, dlatego, „że: był 
sumiennym—żwawo zaś dlatego, ażeby po skoń- 
czeniu wyznaczonćj roboty, mieć kilka, wolnych: 
chwil dla siebie. 

Ciekawi zapewne będziecie, jak nasz Jakóbek 
chwil tych używał.  Otoż jak tylko skończył ro- 
hotę, tak zaraz wydobywał ukrytą pod obrzyn- 
kami skór pargaminową książeczkę, darowaną 
mu przez zakonników sąsiedniego klasztoru, sia- 
dał w kącie na ziemi, i własne swoje w; kony- 
wał rzemiosło, tojest uczył się czytać; a ile ra- 
zy trafił na trudność, jakiej własnym rozumem 
pokonać nie zdołał, wymykał się wtedy zizby i 

{biegt do klasztoru, gdzie ma znajomi zakonnicy 
żądane objaśnienia chętnie udzielali. 

Z. przykrością. widział majster Pantaleon te 
syna do klasztoru wycieczki, i nieraz go za nie 
surowo strofował. Jakóbek przyjmował z poko: 
ra“ strofowania ojca, ale chęć ido onanki tak 
wnim silnie rozgorzała, że wolał się'narażać na 
karę lub połajania, aniżeli odmówić sobie roz- 
koszy, jaką w nauce. znajdował, SAN 

Zakonnicy, oceniając zdolności chłopca, stara- 
li się skłonić, wielokrotnie ojca, aby, im swego 
jedynaka powierzył na wychowanie, ale nieła- 
twe było to! zadanie; majster  Pantaleon 'upar- 
ty był „jakskozieł. Przekonawszy Sie jednak, 
z upływa: czasu, że: Jakóbékoniosma naj- 
mniejszej ochoty. /ani "zdolności: do professyi, 
martwił się biedny ojciec przyszłością syna. Ta- 
kie bowiem miał” uprzedzenie, ' że poza rodzin- 
nym warsztatem, niebyło dla Jukóbka szezęścia, 
ani nawet sposobu do żyćia. a pa" 

Aż dnia jednego, po głębokim namyśle, stro- 
skany i smutpy rzekł sobie. w ; duszy: 

„Nie udał mi się chłopiec,....1 sam. Bóg wi- 
dzi, że w tem nie.moja wina, Jeśli tedy niemo- 
gę mióć tćj ,pociechy, żeby.po mojej śmierci 
prowadził dalćj uczciwe ojcowskie rzemiosło, 
niechaj”przynajmbićj mam tę "pewność, | że nie 
umrze z głodu. *Qn takslubi" zakońników,l.oni 


— 


go niemniej. widać lubią, kiedy się 


83 


ò nieg tak | miejscu; 


gdzie był niegdyś domek ojcowski, 


napierają; "giechże więc sobie idzie wreszcie do | wystawił prześliczny kościół gotycki, dotąd za- 


nich z Bogiem, kiedy nie może być inaczćj.** 
Powziąwszy to postanowienie; powiódł zaraz 
Jakóbka do klasztoru; i połócając go przełoża” 
nemu" do klasztorńych postüg, "zalecił mu pod 
błogosławieństwetn, 'miezłomne dla starszych po- 
słuszeństwó, poczeńii ticałował go wgłowę przy 
rozstaniu, otarłłzę płynącą z oka; 1 powróciwszy 
do/domu, już się o niego nie troskał. a 
" Zakónniey. ' którzy w. małótn jeszcże chłopię- 
cią dostrzegali niezwykłą pojętność oraz chęć 
do nauki i wiele innych pięknych przymiotów, 
jakie baczności ojca uchodziły, ucieszyli się nie- 
zmiernie z nabycia młodziana pełnego pięknych 
na przyszłość nadziei, i nie użyli. go do posług, 
do jakich go ojciec zalecał, ale pomieścili bez- 
włocznie w Setninarium. 


Sposobiony tam rałodzian do stanu ducho- 


wnegó, przodkował wszystkim towarzyszom; 
w końcu przygotówany do kapłaństwa, odebrał 
święcenia, i został wysłany do innego klaszto- 
ru, gdzie go wkrótce niepospolite zdolności wy- 
niosły na godność Przełożonego. 


Ksiądz Jakób Pantaleon dawszy się poznać | 


Stolicy Apostolskiej, pozyskawszy jéj szacunek 
i względy, nie czekał długo na dalsze godności; 
przebiegł wprędce rozmaite stopnie hierarchii du- 
chównój, otrzymał dostojeństwo Jerozolimskie- 
go Patryarchy i kardynalstwo— wreszcie „gdy 
Stolica Apostolska ze śmiercią papieża Alexan- 
dra IV zawakowała, osiadł na niej Pantaleon, 
pod imieniem Urbana IV, na której z pożytkiem 
dla całegoświata chrześcijańskiego .i chwałą dla 
kościoła panował lat 4, od włącznie roku 1261 
do włącznie 1264. 


Żywot Urbana IV obfituje, w budujące przy- | 


kłady religijnéj Świętobliwości i wielkich cnót. 
Zpomiędzy nich wspomniiny tylko o synowskićm 
jego przywiązaniu i czci, ojcu okazanćj. 

Stary Pantaleon dowiedziawszy się o najwyż- 
szej ziemskiej syna swego godności, lubo już 
wtedy był w bardzo podeszłym wieku, uszył 
przecież dla niego papucić (rodzaj obuwia), i 
sam do Rzymu odniósł, Urban IV gdy mu dano 
znać o przybyciu. ojca, wyszedł natychmiast na 
jego spotkanie, i klęknąwszy przed starcem, 
nogi jego, ucałował. 


Trwalszy ôn; jeszcze: synowskiego Swego 


o 


przywiązania pozostawił pomnik, który dotrwał do| 
naszych czasów. W rodzinnem swojóm miasteczku, | 


szybach okien tej świątyni, kazał przedstawić 
| ojew swego szyjącego bity. 


dziwiający: zaawców pięknością swej architek- 
kob, na‘ pamiątkę zaś swego pochodzenia, na 
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Ogrodownictwo. 
WYM hWoś;T BP. siq! 
Początek ogrodownictwa jestbardzo odległy, i 
zapewne poprzedziło ono rolnictwo. W czasach 
pierwotnych, kiedy po życiu koczującóm; narody: 
zaczynały życie osiadłe, przywiązując się dozie*" 
mi i jednego miejsca, ogrodownictwo jużistnieć' 
musiało. Potrzeba bowiem artykułów dó życia: 
zniewalała: ludzi" szukać na kawałku osiadłymy” 


li wydobywać z niego to, czego z pokarmów ro- 
ślinńych życie: codzienne wymagało; gdyż mię* 
soi tłuszcze dostarczały zwierzęta na obszer: 


nych łanach się żywiące. i 
Ogrodownietwo to pierwsze wskazało rolnikom; 


jak na wielką skalę; na dużych obszarach upra- 


wiać i pielęgnować rośliny, potrzebne do życia. 
I każda” roślina, którą: widzimy w rolnictwie, 
musiała: być pierwotnie próbawaną w ogrodach, 
a dopiero ogrodnicy: przekonawszy się o jej do- 
broci i użyteczności, podawali ją rolnikom do 
uprawy w wielkich rozmiarach dla pożytku ogółu. 

Tym sposobefi rozpowszechniły się kartofle. 
Sprowadzone z Ameryki, długo były rośliną 0- 
grodową, która ztąd poznana i podana rolnikom, 
stała się:powszechną żywicielką milionów ludzi. 

„Ogrodownictwo więc jest ważne, raz jako pier= 
wsza pobudka, nauka'i praktyka rolnictwa; po- 
wtóre jako uprzyjemnienie i ozdoba zatrudnień 
około: żiemi. 

Jakże to bowiem miło widzieć dómy'i miesz- © 
kania ocienione zielonemi sady; które dają chłód,o= 
woń, "i smaczne owoce, albo spojrzeć na owe 
grzędy ubarwione różnofarbnemi kwiatami; jako! 
słodko rolnikowi: pocałodziennych trudach 'i le- 
tnim znoju spocząć: pod cieniem lipy lub jabłoni, 
na zielonym trawniku własnego ogródka! 

A cóż dopiero mieszkańcowi miasta, zamknię='. 


'temu w murach; jakże jest prz yjemnie odetchnąć 


wpośród wdzięcznych drzewek i kwiatów, któ- 
reopowiettze odświeżają, a oko bawią! f 


Patrzaj, jak ów. skrzętny chłopek siedzibę; 
swoję obsadza drzewkami, a ogródek kwiatkami 
zasiewa—bo w tym sadku jest pasieka, a z kwiat: 
ków pracowite pszczółki wybierać mają miody, 
co i twemu podniebieniu pochlebią, i, niejeden. 
grosik do kieszeni zwabią. „To samo. robi jego 
sąsiad, i oto wieś całą jak jeden wianek, ziele- 
ni się otoczona sadami i ogródkami. 

Na wiosnę, gdy rozkwitną drzewa i kwiaty, gdy 
w nich wdzięczne słowiki rozpoczną.swe rozkosz - 
ne śpiewy, jdkże tamiło i błogo! Ai jesienią, gdy 
do tćj wsi zajdziesz, znajdziesz tu jabłka, wyborne 
papierówki, śliwki aż: śińe od farby, które ko- 
sząmi. znoszą do komor wiejskich gospodyni. 

Więc mimo woli i ty zapragniesz mićóć takiż o- 
gródek, a w nim takież drzewka. Możesz dojść'do 
tego, bylebyś miał chociaż kilkadziesiąt prętów 
wynoszący kawałek żiemi, a przytem mały do- 
mek. Droga do tego wprawdzie powolna, ale pe- 
wna; którą ci wskaże nauka ogrodownictwa. 

-Otóż ja mieszkaniec wsi, kochający się w zie- 
mi, « drzewach i kwiatach, obżnajmiać was bę- 
dę czytelnicy w tem piśmie z ogrodownietwem. 
Będę wam tu opisywał to;'co jest w nien naj- 
ważniejszego, tak, jak się w praktyce robić win- 
no, i dlaczego tak, anieinaczćj? — aby każdy mógł 
sobie sań u siebie na swym kawałku ziemi ro- 
bić:i próbować, i to nie owe wymyślne i koszto- 
wne ogrody; ale proste, skromne, użyteczne i mi- 
łe,a swojskie ogródki domowe. 


L. 
Co jest ogród? 

Ojrodem nażywatńy. miejscć, “tojest kawał 
ziemi” zamkniętćj ogrodzeniem 'jakićmkolwiek, 
czy to parkanem, czy murem, czy płotem z chru- 
sta, lub" wreszcie rowem, albo wałem z zie- 
mi —: zaopatczony tak, aby "ogrodzenie “to 
utrudniało wstęp ludziom i' zwierzętom, szko: 
dę zrządzać mogącym. Od tego to ogrodzenia 
poszło: nazwisko ogrodu, a nauka podająca spo- 
soby pielęgnowania drzew; owoców, kwiatów 
i t. p. w tych ogrodach, zowie się ogrodnictwem 
lub óyrodownictwem. 

Ogrody 'są kilkorakie, stosownie do zamo- 
żności, chęci i starania właściciela. Są jedne o- 
zdobnie ubarwione kwiatami swojskiemi izagra- 
niczneimi, drugie spacerowe, zasadzone drzewa- 
mi i obsiane trawnikami, inne użytkowe; a te 
znów albo dają owoce drzewne, i zowią się ogros 
dami owocowemi, albo w nich hodują się 
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warzywa, i te zwą waraywnemj. Są. jeszcze o- 
grody lekarskie, w których rośliny lekarskie ho- 
dują. 

My tu zamierzamy mówić. o ogrodzie najpra- 
ktyczniejszym, który obok pożytku daje przy= 


jemność, io ogrodzie tak zwanym warzywno 


owocoworkwiatowym, czyli o ogrodzie polskim, 
rodzimytmy.- tu pielęgnowanym, dającym. nam. 
pożytek i uprzyjemnienie. . 3 | 

Cały ten opis rozdziele ną cząstki, które.po 
kolei oswajać czytających będą z każdym 
szczególe, koniecznym i ważnym w ogrodzie; 
o jakim mówimy. <a! : 


— 


II. 


| © ziemi i wyborze miejsca na ogród. 


Kto tylko chce jakikolwiek, choćby najmniej- 
szy ; założyć ogródek,. powinien naprzód zwró- 
cić uwagę swą na grunt czyli ziemię; powtóre 
na położenie tego kawałka ziemi, RU 

Ziemia, to święta żywicielka. nasza, Nie bez 
przyczyny też każdy do nićj lgnie, każdy ubie- 
ga się za kawałkiemziemi. I od najdawniejszych 
czasów u nas lud caluje ziemię, pada krzyżem 
na niej i tuli się do nićj. Nigdy też u nas inaczej 
chłopek nie powie, tylko: święta ziemia dała, ze - 


| świętćj ziemi to, lub owo ziarno mamy it. p, 


Ogrodnictwo całe ze swemi płodami głównie 
opiera się na dobroci ziemi. : 

Każdy chłopek rozezna i dobrze wie, co jest- 
grunt,dobry,.a co grunt zły. Nawet mieszka- 
niec miasta wyszedłszy za rogatki, snadno odró-- 
żnia ziemię dobrą, na ktorćj wszystko bujnie 
wyrasta, od ziemi złej, wydmuchu, który prócz , 
kurzu, co mu oczy zasypuje, nic więcćj nie wy- 
daje. z 

Otóż gruntem dobrym, nazywamy inieszani- 
nę gliny, piasku, wapna, oraz tak zwanej pró- 
chnicy, w pewnych stałych częściach. Taki to 
grunt jest zdatnym pod uprawę roślin, lecz do- 
piero w połączeniu z powietrzem, i po należytera 
się wygrzaniu. 

Ziema nazywa się gliniastą, gdy ilość gliny 
przeważa — ziemia wapienna, bogata jest w wa- 
pno, a piasczysta w piasek; ale w każdym z tych 
rodzajów ziemi, wszystkie części być muszą, je- 
śli ziemia ta zdolną być ina pod uprawę. Prze- 
ważająca ilość próchnicy w ziemi, nadaje jej 
kolor ciemny; i tak naprzykład wszystkie 
czarno-ziemy kolor swój winny próchnicy. 
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„Własności gliny. są: że na „mokro maże 
się, do rydla mocno przylega, na suszę zaś zsy- 
cha się. i.pęka. W. obu. tych. razach. niezdatna 
do żywienia roślin, i dopiero-przy umiarkowanój 
wilgoci, kiedy nie jest.ani za mokrą, ani zasu- 
chą, staję „się „pod. ogród użyteczną. Dovu- 
prawy. oną jest ciężka, io nieraz! gdy się: -po: 
zgychą, to bryły jój trzeba rozbijać motykami, 
co.z wielką. pracą. i.kosztem przychodzi... Sania 


więc. pod. rośliny niezdątna,, aż dopiero gdy się: 


do. nićj .przytaieszą piasku i cokolwiek wapna. 


„Piasek. ma zupelnie przeciwne własności: prg- 
dko, wys; cha, za najmniejszym „wiatrem «na 
gruncie piasczystym robi się kurzawa; gdy: je;| 


dnak jest pomieszany z gliną i wapnem, nabiera 
własności innych, izdolny msię staje pod uprawę. 

„Wapno, znamy wnaturze pod różnemi niz 
zwaniami,. jakoto: kreda, gipsy. marmur i iwla- 
ściwe wapno. [Konieczne ono jest wgruncie, i 


bez niego grunt robi się nieżyznym; bo każda. 


roślina, którą tylko uprawiać chcemy, zawiera 
w.sobie cząstki wapna, więc też i w gruncie 
jest. wapno niezbędnem. i 

Wapno wypalone, . pomieszane z gliną ina- 
stępnie. zwilgocone robi to, „że, pęka i kruszy 
się na miał, az niem i glinarozpada się i pulchni. 


Téj też własności także, wapnowanie na grun=, 


tach ciężkich gliniastych dobre swe skutki winno. 


Czwartą z kolei częścią składową ziemi uro- | 


dzajnej jest próchnica, która powstaje z prze: 
gnicia części zwierzęcych i roślinnych. Ma ona 
własność, że przyciąga ciepło; ogrzewa więc 
ziemię, przyciąga wilgoć zpowietrza i tę zatrzy- 
muje, a nadewszystko zawiera w sobie pewne 
cząstki, które koniecznie do żyzności gruntu 
są potrzebnemi. 

Ziemia, która wszystkie te części zawiera tak 
połączone, że grunt jest i pulchny i niezbyt su- 
chy i niezbyt imokry,. jest dopiero zdatną pod 
ogród. Na nią też przedewszystkiem uwagę 
zwracać należy, iżby potem stosowaniesię z pło- 
dami,jakie uprawiać chcemy, łatwonam przyszło. 


„Mając już tak wybraną i przygotowaną zie- 


mię, potrzeba następnie zwrócić uwagę na po- 
łożenie tegoż miejsca. 

Najlepićjjest wybierać położenie na południe 
cokolwiek pochylone. A jeśli naprzykład domek 
stoi na równinie, a koło niego ogródek mieć chce- 
my, tonależy ze strony południowćj go założyć. 
Bo unas wiatry najczęstsze, najzimniejsze i naj- 
gwałtowniejsze są północno-zachodnie, ite mło- 


dym roślinóm wschodzącym w ogrodzie bardzo 
szkodzą; przytem grunt pochylony na północ, 
zawsze jest zimniejszy, i wszystko późnićj na 
nim dojrzewa. 01 : 

Zawsze więc starać się trzeba wybierać po- 
łożenie od strony południowćj, i żeby to, o ile 
można, od północy zasłoniętem było. ** i 

Położenie grunta tąk ważną gra rolę; że na- 
wet w rolnictwie, choć tak duże obszary się u< 
| prawiająs baczny i rozumny rolnik “bardzo” nań 
zwraca swe oko, i obierając sobie: jaki kawałek 
(ziemi, więcćj doń przywiązuje, gdy połóżeniem” 
swojem odpowiada jego woli w zupełności." 

Mając tedy tak obrany kawał ziemi, ziemi do~ 
brój, w której w równi jest glina i piasek, część 
„wapna i próchnicy, oraz gdy położenie jego jest 
jdobre, trzeba go przedewszystkiem* ogrodzić. 
Ogrodzenie takie bywa wielorakie, jak' tó* już 
, poprzednio wspomniałem. ) 
| "Pak ogrodzony kawał ziemi, dzieli się na 
| kwatery, ulicami przerzyna, stosownie do gu: 
stu "1 upodobania każdego, ale zawsze tak, 
, aby była proporcya i pewien ład, i zawsze z tą 
„myślą, że brzegi tych kwater obsadzi się drze- 
| wami,” między któremi siać się ma kwiatki, a 
środki przeznaczyć pod warzywo. Małych więc 
i bardzo „kwater robić nie można, -bo późnićj 
jak: drzewa podrosną, to cieniem całą kwaterę 
,zakryją, a w cieniu nic dojrzewać nie może. 
| Gilyssię już ma to wszystko; trzeba kawał ten 
(ziemi wprawić i poprawić, oraz zasilić go nawo- 
zem, o czem następnie mówić będziemy. 


Prawdziwy obrazek. 
(Artykuł nadesłany). 

Dlaczego nie położysz gazet na swojem miej- 
's$cu?— rzekł pan do siużącego, szesnastoletnie- 
go chłopca, dostrzegłszy w przedpokoju pli- 
kę numerów Czytelni . Niedzielnej. 

—Kiedy to proszę pana, jest moja własna Czy- 
;telnia, odrzekł skromnie chłopiec. 

— Jakto twoja? 

— Bo wiem, że pannie lubi, ażeby mu poruszać 
papiery, więc sobie zaprenumerowałeia Czy- 
,telnię. 

Pan spojrzał na chłopczynę, potem wszedł 
do swego gabinetu, a widząc na swojem miej- 
scu ułożoną w porządku oprócz innych dzien- 
ników, własną Czytelnię, przywołał do siebie 
chłopca, i tak dalej prowadził rozmowę. 


— Dlaczęgoż mi nie -mówiłeś,, byłbym ci dał. 
moję do czytąnia, i nie -potrzebowałbyś : wyda- 
wać pieniędzy. =v: i 

— Chciałem to uczynić, ale poniewążodczyteję 
sobie :po. kilka mazy, niektóre  numera, bojąc Się 
ichi poplamić. Jub uszkodzić, wolałem tnieć swo- 
je własne. oiy, i U 

„Pan: pochwalił „chłopczynę: vir odtąd: zaczął 
baczniejszą: zwracać, nań: uwagę; 

a Pokazało się: późnićj,. że.chłopiee ten za po- 
bierane. zasługi, . ugodził sobie młodego nauczy- 
ciela, uczył się 9d niego czytać, pisać i rachować, 


wszystkie chwile. wolneod obowiązków poświęcał: 


wyłącznie temu, a oszczędzony grosz. od-wydat- 
ków nalekcye, papier, piórai prenumeratę czytel- 
ni, oraz kupno książek, odkładał dla matki swo< 
jej i posyłał do domu, 

„Dowiedziawszy. się o tem z ust pana oweś 
go chłopczyny, zamierzyłem. podać do wia- 
domości Redakcyi Czytelni Niedzielnćj, raz dla 
oddania sprawiedliwój pochwały chłopczynie, 
który osobie. przeczyta ten artykuł, arpowtó- 
re dla zachęty innych, abyi poszli za przykła- 
dem jego. 

„ Każda bowiem chwila czasu poświęcona pra- 
cy, a do tego jeszcze. dla. nauczenia się czegoś 
użytecznego, jest najlepiej użytą chwilą, i prę- 
dzej czy późnićj, przyniesie nam korzyści, o ja. 
kich nawet nie marzyliśmy. « . 

Aby zaś; poprzeć przed Redakcyą «Czytelni 
to, co jćj donoszę, winienem dodać, iż chłopczyną 
owym jest Stanisław Ostapowicz, rodem z osady 
szlachty czynszowej przy- majątku Aleksandryj- 
skim w Rowieńskiem, i że obecnie. pozostaje 
w służbie u księcia L. przy ulicy Królewskiej. 

Jeżeli więc wiadomość ta przyda się na co, 
proszę o.zamieszezenie: jój w najbliższym nume- 
rze Czytelni. 


Hiistorya Warszawy. 

Wszystko, co istniało lub istnieje, ma, swoję 
przeszłość. Opisanie tćj przeszłości, czyli tego, 
co się działo, jest dziejami czyli historyą. 

Dzieje każde dzielą się na bajeczne t: j. ta- 
kie, które sobie tworzy fantazya ludu, a poda- 
nie ustne przechowuje, i na dzieję prawdetwe, 
oparte na księgach i dowodach piśmiennych, 
które od, pokolenia do pokolenia przechodzą, 
obejmując ciągle wypadki, nowo z biegiem cza- 
su wydarzające się. TEET 


Itak się $worzą dziej 
'dyńczych osób i narodów; 
"Otóż i nasża Warszawa ima swoje dzieje bat? 
jęczne 1 prawdziwe;” jedne i drugie będziemy! 
wam“ tu opisywać; © ile'zakrtes pistńa naszego” 
dozwała. Bo miłą i pożyteczhą jest rzeczą znać” 
przeszłość rodzińinego kąta; miłą, jakó spuścić 
zna” po naszych :praojeach; pożyłeczną, gdyz 
dziejami: miejsć* wiążą się dzieła ludzkie, które” 
jak każdedoświadezenie stają się poważną nauką” 
idla “nowszego pokólenia. "Tak samo, jak /w je” 
dnój rodzinie: w dömu ójców swoich przycho- 
.dzisz na świat, “tii pierwsze odbierasz tchńienia" 
życia, rośniesz, igrasz pacholęciem; "tu pierwszy” 
słyszysz dźwięk ojczystej mowy, pierwsze do Bow 
ga przemawiasz słowo, pierwsze rodzicielskićj” 
miłości odbierasz wrażenie. Stajesz się młodzien - 
cem, i jakz gniazda, wybiegasz na świat z rot 
dzinnego kątka. e 

Po latach wielu, po trudach, burzach życia” 
wracasz w: rodzicielskie progi. Zdaleka już wi= 
dzisz dymy ojczystych ognisk, coraz bliżój wierz- 
chołki owych lip i wiążów, pod któryck cie- 
nieth igrałeś swobodny; serce ci mocniej bije, aż 
nareszcie wychyla -się dach lubego ustronia, 
|wktórćm pierwszy raz ujrzałeś światło boże — 
| wbiegasz w te progi szanowne, słyszysz dźwięk 
domowćj mowy, spotykasz drogie twemu sers 
cu istoty, i odradzasz sięna nowo — tyle tu szczę- 
ścia, tyle wspomnień w owym cichym rodzin- 
nym kąeiku. 0" - 

Otóż jak każdemu ż nas“ miłą jest pamięć” 
miejsc podobnych, tak wszystkim w ogóle przy” 
jemna i pożyteczną będzie historya starożytnego 
naszego grodu,- w którym się zbiegały i zbiega- 
ja, wypadki kraju całego. | 5 

I 
Podania bajeezne. 

Podajemy tu naprzód dzieje bajeczne War=" 
szawy, aby wykazać, co jest. powieścią tylko, 
zmyśloną, a Co prawdą, a tem samem, czemu 
wierzyć, a co tylko jako utwór fantazyi uważać 
należy? : ; 

Sędziwi starcy w, młodości swojćj taką mię- 
dzy ińnemi od swych rodziców słyszeli powieść 
o początku Warszawy: 0 

Gdzie terńz Warszawa, była dawnićj rozle- * 
gta i lesista puszcza. Król Polski imieniem Kazić: 
mierz polując w tych miejscach razu jednego, - 
zabłąkał się w lasach i zaszedł do samotnej * 


e, czyli historya* póje- 
"miejsc i kraju całego.” 


na świat wydała. 94 żal 2 u 

„len dobry król trzymał do chrztu owe niemo- 
wlęta, i jedno znich, War, adrugie Sawa nazwał. 

„Poczem nie szczędził im swćj szczodrobliwo- 
ści, tak, że rodzina „owa. wkrótce . wygodniejszą, 
sobie siedzibę wzniosła, około którćj gromadząc 
się i budując inni, dali początek miastu, od imie*: 
nia owych bliźniąt War i. Sawy, Warszawą na- 
zwanemu. 

„Drugą powiastką ludu o początku Warszawy 
jest, że flisy przepływając: na dół Wisły z to- 
Warami, miewali tu swą. przystań, i wstępowali 
do pewnćj ubogićj kobiety, imieniem Ewa, nad 
brzegiem. Wisły, mieszkającój,. która lepićj od 
innych jeść dawała. Przybywający odzywali się 
do nićj: Warz Ewa! t.j, gotuj Ewo!; ad czego. 
miało. powstać nazwisko Warszawy. 

Ale powtarzam sąto tylko podania ludowe, 


chaty. — tuwłaśnie: zastał matkę, która bliźnięta 


których płonność wykażą prawdziwe dzieje na- 
szego starożytnego grodu. 


I 3 
Prawdziwe giki Warszawy. 

arszawa nim się stała stolicą całego kraju, 
była wprzód stólicą Mazowsza. 
Mazowsze w obrębie dzisiejszćj gubernii Pło- 
ckiej, części Warszawskiej i Augustowskiej, by- 

ła to ludna i bogata część dawnćj Polski. 
Mazowsze miało swych książąt, którzy niem 
rżądzili; pierwsżyt z nich był Konrat 1., który 
Mazowsze dóstą w udziale 1207 r. Stolicami 
Konrada były ‘Plock i Częrsk; lecz czynny ten 
i pełen męztwa książę, budował i gdzieindzićj 
obszerne zamki, które obsadzał własnemiza-. 
ao zabezpieczenia swej dzielnicy: od naš 
i nieprzyjaciół mianowicie Rrusaków. Okóż 
o tak obronnych zamków, czyli grodów wztó: 
siły się zwykle 1 innè miasta; czy ztś | Warsza- 
wa w owym czasie powstałał gą to pewnych 
dowodów nie mamy. : aka ZĘ j 
„Dopiero w. r. 1313, spotykamy. w. dziejach 
ściwie  krajowych,bez żadaćj jużwątpliwo: 


| marki ilo ipo sn 


dochód z miej miastu oddał, uwolnił |mieszcżan 


»|odopodwód, si mury howe po „spaleniu się pier” 


wszych.(4378! r,) roższerzył„zatwierdził darowi-| 
znę dla miasta wsi Solca, szpitalowi miejskiemńu 
5. Ducha; kościół” 2igruntami:i. dochodami 6d- 
dał, i; Kościół! parafialny: «5. Jaha-do dekanatu 
Czerskiego należący; wyniósł <n. 1406 na stóć 
pień kollegiaty— w końcu urządził. wójtostwo 
starćj Warszawy. BM o; 

Wogóle dobroczynne i mądre. urządzenia Ja- 
nusza sprawiły, i} miasto podniosło'się,// zalu- 
dniło kupcami i rzemieślnikami. 

Śmiśrć tego najmędrszego i/najznakomitsze- 
go księcia dała się uczuć całemu państwi. 

Z następców jego Bolesław V: wnuk, lubo czę- 
ścićj mieszkał w Czersku, niż w Warszawie, wiele 
jednak zrobił; dla - tego. miasta. „Przyłączył on 
puste płace za „Bernardynami na pożytekmia- 
sta, nadał „dachę wiśłaną li kępę +2 „praweń 
łowienia «ryb (1474),: ustanowił 4 doroczne jars 

Panowanie nastgpnych: książąt Mazowieckich 
było krótkie, iażowsr. 1526 książęta ci zupełnie 
wygaśli na Januszu II iS$taniśławie bezżennych 
młodzieńcach, po których śmierci Król. Polski 
Zygmunt. dnia -.25. Sierpnia 1526. zjechał z 
dworem swym'z Gdańska'da Warszawy, i całe 
księstwo: do Korónypolskiej przyłączył, a przy- 
sięgę w dzień podwyższenia „8. Krzyża od mie- 
szkańców: przyjął. l 

Gdy zaś Warszawa była miejscem odpoczyń* 
ku na drodze królowi owemm; przejeżdżająceśmą 
y Krakowa, stolicy krółów pólskich, do Wilna na 
Litwę, zaczęto więc w -Warszawie składać sej% 
my. "Pu" często przebywał Zygmuht. Augńst, 
ostatni z rodu Jagiellanówy' a 'hubo następca je- 
ga, Henryk* Walezy 'w.mióście tetn'i mie postal, 
Stefan ż4ś Batory; jeżeli niew obozach; tow ulus 
bionem Gródnie na Litwie v przebywał; nastę: 
pny król Zygmunt IH; którego: kolumna przed 
Zamkiem stoi, obrałWarszawę za stolicę całe- 
go kraju, *wktórćj -późniejśi królowie już stale 


ści: Warszawę, jako tmiąsto; a jakobstalicę Ma» | itszkali— aż hareszcie Stanisław August Po 


Zowsza od 1381r. W tym bowiem czasie! 


niatowski nie w Krakowie; jak jego poprzedni- 


pronen duniisza, madrego i-sprawiedłiwego |Y» ale w Warszawie koronował się na króla. 


sięcia, Warszawa rosła i przyozdabiałasię,: mù: |. 


ry. wżmacniała, kościoły. pomnażała nei 
siążę ten ustalił stolicę Mazowsza w Warszawie, 


nadal mi 


AIT. 


Stan Warszawy za HAsiążąt Mazowieckich. z 
Wczasie tym, oprócz powyżćj opisanych szcze- 


mieszczanom.-tutejszym.wsie Jazdów, = 
wizyszewo, Mostki i Młociny, które w 100 lat od*|-gółów, miała Warszawa kościoły: 


miasta odpadły—pozwolił na budowanie łaźni i 


1. Śgo Jana parafialny. 


ema 88 — 


1/2, $go Jerzego kanoników regularnych; nadi] w śwej robócie.'nie jest na dobrej dródze —nić bę” 
to zarnek książęcy, wójta własnego, ratusz, szkół =|dzie mu się wiodło, bo rzemiosło powinno pfzejśćć 
kę parafialną, dostateczną liczbę: kupców i rze* | jakto mówią, W krew, trzeba mu się duszą 1 cia- 
mieślników. OŻiew 4 [D ooslłem oddać. pysżnić się jego wydoskonaleniejn/ 

"Po'pogorzeli około r. 4378 Warszawa obwio< | wtedy tò dopiero staje się prawdziwem BO Woła 
dła się nowemi' murami, i podzieliła na Starą i| niem. Kto bez tego wszystkiego obiera” sobie 
Nową Warszawę. Dalej były już kościoły: rzemiosło, widać, 'że mu Bóg inne przeznaczył. 


"8. $go Ducha. 


Znałem starego ogrodnika którego ogród zadzi- 


4. $go Marcina z klasztorem XX: Augustyanów. | wiał wszystkich sąsiadów bokiedy u innych sałaty 


5. Kościół parafialny na Soleu. 


wyrastały wgórę, u niego zwijały się w wypukłe 


6. Kościół parafialny N. M.P. na Nowem Mie-|główki; kiedy słóńće sierpniowe wysuszało 


ście, i 
7. Kościół XX. Bernardynów: na Krako- 
wskiem Przedmieściu. > 


kwiaty i trawniki, jego rabaty jaśniały różno- 
barwnemi kolorami, a murawy zieleniły się, jak 
by w maja; kiedy gąsienice szkodziły drzewom 


Istniały nadto dwa' szpitale: $go Ducha i Pa- |; krzewóm; u niego mnóstwo było owoców. 


nien Marcinkanek, do dziś dnia przetrwałe. 

Za murami ówczesnego miasta, na drodze do 
Czerska, zatem od'strony południowćj, gdzie dziś 
Nowy Świat, było 12 ogrodów, które Wojciech 
Biskup Poznański przy wyniesieniu kościoła Sgo 
Jana na stopień kollegiaty, na dochód tutej- 
szych kanoników przeznaczył. 

Warszawa wzrastała w dwóch kierunkach: 

a. Od strony Solca i Ujazdowa, czyli z połu- 
dnia ku północy, i r 


Cóż u licha zaczary wyprawiąsz z twojemi o- 
grodówiznami, jarzynami, roślinami, kwiatami 
i drzewawi?, > zapytywali go z gniewem i zadzi- 
wieniem inni ogrodnicy. O! czaruję je ogromnie, 
odpowiedział stary ogrodnik, to jest, kocham je 
wszystkie! 

Jakże dobrze odpowiedział! — bo wieleż 
to jest starań, pielęgnowań, sposobów postę- 
powania, których naprzód przepisać, odgadnąć 
nie można, a które tylko życzliwością serca są, 


b. Od strony Nowego miasta, t: j. z północy | natchnione. 


ku południowi—i miała swe mury. 
wczesna Warszawa po większej części z dre- 

wnianych budynków ‘się składała; sain zamek 
lubo murem opasany, wewnątrz* miał budo- 
wle drewniane. Dopiero w roku 1431, gdy 
pożar zniszczył miasto, panujący wówcżas ksią- 
żę zastrzegł, aby odtąd w rynku stawiano domy 
murowane. : 

Klęski, które w owym czasie Warszawę do- 
tknęły, były: następujące: 


'Pożary w latach 1378, 1481 i 1478; ostatni, | szedł, 


część Starego miasta: od Dunaju aż za Piwną u- 


„Zdania. 

Roztropność jest wielkim przymiotem, miłość pras 
cy jeszcze większym, a wytrwałość największym; lecz 
wszystko to bez rachunkowości jest, Jakby kto mło: 
tem w powietrze uderzał. ROL 

Kto rachuje, wie, jaki jest stosunek pracy z kò- 
rzyścią, wie, jakimoże być skutek z jakiej przyczyny. 
Kto nie rachuje, chodzi omackiem; najprzód nie wie, 
która jest najlepsza droga. potein: nie' wie, którą 


Rachunek w rzeczach przemysłu, to jak sumienie 


licę zniszczył =a wylew Wisły: r. 1475 poznosił |w rzeczach. życzących się uczciwości— jasno przy- 


całe osady nad tąż rzeką istniejące. 


Różności Tygodniowe. 
Spisywane przez majstra mularskiego , Jana Ry- 
chlaka. 

(Niedziela druga). 


— 


Nauka i wprawa mogą wyuczyć , rzemiosła; | 
ale tylko ten jest dobrym rzemieślnikiem, kto 


świeca—więc za jego radą można wiedzieć, co przed- 
sięwziąć, czego się podjąć, czy to w handlu, czy 
w rzemiośle, czy w jakiejbądź robocie; bo rachunki 
pokażą, czy nie szkoda na to lub owoczasu'i atła- 
su, jak to mówią. Uczmyż dobrze nasze dzieci ra. 
chunków. 

Kiedy gwóźdź trafi. na dobre miejsce, zasuwa się 
tem głębiej, im mocniej w niego uderzają. Im kto 
więcej na ciebie nastaje, aby cię od dobrego postę- 
powania odprowadzić, tém się w niern mocniej utwier- 


kocha swoje rzemiosło. Robotnik niesmakujący dzaj. 


W drukarni J. Unger.—Wolno drukować. Warszawa d. 27 lutego (44 marca)4 857 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczański, 
add RAZA a EO EE A GA 


